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Opłata premiineracvjiia na 
Kronikę Wiadomości Krajo­
wych i Zaffranicznycn, wyno­
si: a) w Warszawie rocznie: 
r». 7. kop. 20■ (z łp . 48,; n( 
kwartalnie rs. 1 kopiejek 80 

12); miesięcznie kop. ł>0 
i j j to i  4.)

Warszawa, Sobota 31  Maja 
1S Czerwca

W IADOMOŚCI KRAJOW YCH I ZAGRANIC

Rok 1858.
Na prowincji w Królestwie 

z pocztą jucznie rs. 12 (zip. 
80); kwayta^te'rs. H.(zip. -20). 
W t^warstwnfJ^aY sama or- 
pfagjr có -|a^irophnkii w Kró­
lestwie. z-pedanieią rs. 4 ra­

pine za ko

Jutro Ś. Antoniego Padewskiego. ! Biuro Redakcji p rzy  ulicy Krakow skie-Przedinie- | Dziś rano stopni ciepła 13. wczoraj w poi. ciep. 23.
W schód słońca o g. 3 m. 40.— Zach. o g. 8 m. 19. | ście w domu Ńro 391. naprzeciw  Saskiego placu, j W ysokość w ody na W iśle stóp 2 cali 3.

Z  Petersburga, 13 (25) maja.
Z pow odu zgonu xięzny d’Orleans, dw ór Ce-; 

s a r s k i  za N a j w y ż s z y m  rozkazem, przywdział żałobę 
aa dni dwanaście, zaczynając od d. 15 maja, ze 
zwykłem i podziałami.

—  W  U kazie  C E S A R SK IM  do k ap itu ły  R ossy jsk ich  
C E S A R S K O -K R Ó L E W S K IC H  o rd e ró w  z d. 3 k w ie t­
n ia 1858 r. w yrażono? N a zasadzie  U staw y  o znaku  
hono row ym  nieskazite lnej słu żb y , w ydane j w  r. 1857, 
znak  ten  udziela  się za rzeczy w is tą , n ienaganną w ysługę 
la t p ię tn a s tu  i n as tęp u jący ch  p ięcio leci. Ó b o k te g o , w e­
d ług  is tn ie jących  p rzep isó w , n ieskaz ite lny  ciąg s łu ż b y  
n itg radza się także  o rd e rem  św . W łod z im ie rza  4 k lassy , 
a w  n iek tó ryhh  p rz y p a d k a c h  o rd e rem  św. A nny 3 ej 
k lassy . U znając za Stosow ne p o d n ieść  znaczen ie  znaku  
■honorowego n ieskazite lnej s łu żb y , p rzez  nad aw an ie  
gó za term ina w yższe  o d  tych , ja k ie  są  ju ż  w y n ag ra ­
dzane  o rderam i, p o s tan aw iam y : 1) Z nak  h o n o ro w y  
n ieskaz ite lne j s łu żb y  udzie lać  na p rzy sz ło ść  za rz eczy ­
w istą  w ysługę  c z te rd z ie s tu  la t i n a s tęp u jące  d z ie s ię ­
cio lecia .— P rzed s taw ian ia  do Znaku honorow ego  n ie­
skaz ite lne j s łu żb y  za w ysługę  m niejszych term inów , 
zap rzes tać .— 2) O b o w iązn jącą  p o  dziś dz ień  U staw ę
0 znaku  h o n o row ym  n ieskaz ite lne j s łu żb y  ro-zpatrzyć
1 now e p raw id ła , ja k ie  b ę d ą  u łożone o sp o so b ie  p rz e d ­
staw ian ia  do znaku  honorow ego  i zaszczycan ia  nim 
o s ó b ,  k tó rych  w ysługa  za term ina , u stanow ione p o ­
p rzed za jący m  punk tem , ukończy  się ju z  po dn iu  w y­
dania n in iejszego U k azu , p rzed s taw ić  p rzep isanym  p o ­
rządk iem  na N a s z e  ro z p a trz e n ie ,— 3 )  Ci k tó rzy  ju ż  m ają 
znak  hono ro w y  n ieskazite lnej S łużby, tak o w y  zach o ­
w u ją .— 4) O soby , k tó re , p rzed  dniem  w y d an ia  n in ie j­
szego U kazu , n a b y ły  p raw a  do o trzym ania  znaku  h o ­
norow ego  n ieskazite lnej s łu żb y  za p rz e s łu ż e n ie  te rm i­
nów ,, zak reś lo n y ch  U staw ą o znaku  hono row ym  z ro k u  
1 8 3 7 , m ają o trzy m aćzu ak  na  d o ty chczasow ej zasadzie , 
w ed ług  p raw id e ł te jże  U staw y ; a le tym , k tó rzy  n iew y- 
s łuży li tak o w y ch  term inów  p rz e d  nastaniem  n in ie jsze­
go U kazu , znak  h o n o ro w y  b ęd z ie  ju ż  nadaw any  w e­
d ług  1 i 2 pu n k tó w  tego  U k azu .— 5) P rzy p ad a jące  za ­
leg ło śc i o p ła t za o trzy m an e  ju ż  znak i ho n o ro w e  um o-

Przegląd Teatralny.
TEATH ROZMAITOŚCI,

W IĘ Z Y .
Komedja w pięciu aktach przez Eugienjusza S/tri- 

bc, z Frdncuzkiego tłumaczona.
Co stare to jare, powiada przysłow ie pol­

skie. Obszerniejsze jest znaczenie tego niżby 
się zdaw ało może, a przynajmniej do komedji 
francuzkich śm iało to zastosow ać można.
Z  ogromnego naprzykład repertuaru Skribego, 
jednego z pierwszych żyjących komedjopisa- 
rzy, najdawniejsze sztuki najlepszą mają za­
sługę, i im więcej powtarzane, tem więcej ce- 
nionemi są. W ięzy naprzykład za naszej pa­
mięci, cztery razy przywołanem i były do ży ­
cia w Paryżu, ostatni raz w  roku zeszłym , a 
za każdym razem i krytyka i publiczność u- 
bolew ały żem oda do tego rodzaju, zręcznych, 
prawdziwych a zdrowych w  zasadzie kome- 
dji jakby zaginęła już. Sam nawet Skribe po­
sunął się a raczój cofnął z wiekiem, i da­
wniejszy jego sposób pisania zóbczał już pra­
w ie dla niego. Przesadzona „xiężniczka szw a­
czka54 w  ostatnićj jego komedji les dóigts de 
fće, naciągnięte dla efektu sytuacje i obrażo­
ne prawdopodobieństwo, nie dorównają w ca­
łośc i skreśleniu jednego odcienia takiego cha­
rakteru jak kontr-admirała Saint Góran albo

rzyć, na p rzy sz ło ść  zaś nie p o b ie rać  żadnej o p ła ty  za 
n adaw ane znak i lidńóróW e stosow nie  do I i 4 "punktów 
tego  U kazu , b io rąc  za p rzy k ład , że od  w noszenia  
o p ła t jed n o razo w y ch ' uw aln ia ją  się: o trzy m u jący  o rd ń r 
św . W ło d z im ie rza  4ej k lassy  za 35-cio  i 25 -c io le tn ią  
s łu żb ę  i za odbycie  pew nej liczby  kam pan ji m orsk ich , 
tu d z ież  o so b y  p łc i żeńsk ią j, nag radzane  M ary ińsk im  

-znakiem  honorow ym  nieskazite lnej służby .,— 6) M oc 
o b ow iązu jącą  p o p rzed za jący ch  p u n k tó w  niniejszego 
U kazu  ro zc iągnąć  na zosta jących  w służb ie  w K ró le ­
stw ie P o lsk iem  i W ielk iein  X ięztw ie  F in landzk iem , 
o czem  porozum ieć  się z sek re ta rjam i s tanu  K ró le s tw a  
P o lsk iego  i W ielk iego  X ięz tw a  F in landzk iego , d la 
p rzed s taw ien ia  N am należy tych  p ro jek tó w  w zględem  
p rzy p ro w ad zen ia  tego do s k u tk u .— 7) G dy  w raz  z u- 
kończeniein  ro z trzą san ia  p rzed s taw ień  m ających  w ejść 
do k a p itu ły  o rd e ró w  na  m ocy 4 p u n k tu  U kazu  i z u s ta ­
now ieniem  now ego p o rz ą d k u  nadaw an ia  znaku , k o r-  

" respondencja  k ap itu ły  pow inna znacznie się um niej­
szyć, p rze to , w czasie w łaśeiw yńi p rz e d s ta w io n a  N a- 
śzę uw agę p ro je k t um niejszen ia  te j liczby  u rzędn ików  
o d dz ia łu  kance lla rji k ap itu ły  o rd e ró w , za ła tw iającego  
in te re ssa  tyczące się znaku  honorow ego  nieskazite lnej 
S łużby, lub  też  zupełnego  zw inięcia jego , i rozdan ia  
in te re ssó w  po  drug ich  o d d z ia łach k an ce łla rji; i 8) Z p o -  
w odu  zap rzes tan ia  w ydaw an ia  znaku  honorow ego n ie ­
skaz ite lne j s łużby  za w ysługę  term inów  mniej niż c z te r­
dz ies to le tn ich , znieść p rzep isan y  w 1 punkcie  1 105 
a r ty k u łu  U staw y  o służb ie  cyw ilnej z m ianow ania 
rz ą d u , tom  I I I ,  w aru n ek , iżby  u rzęd n ik , p rz e d s ta w ia ­
ją c y  się do n ag rody  o rd e rem  za szczególne odznacze­
nie się, m iał znak  bóńo ro w y  n ieskazite lnej służby. K a ­
p itu ła  o rd e ró w  m a uczynić należyte w tym  w zględzie t 
ro zp o rząd zen ia . 1 I

WIADOMOŚCI KRAJOW E
W arszaw ski Ober-Policmajster. —  Z p o w o d u  m a ją ­

cych  się o d b y ć  n a  p lacu  M okotow skim  w dn iach  1 
( 1 3 ) ,  2 ( M )  i  3 ( 1 5 )  b. m. w yścigów  konnych , W a r- 

j s z a w s k i  O ber-P o iicm a jste r po d a je  do w iadom ości na-
WSRPSjSSC*

stęp u jące  p rzep isy  policyjne: 1) W szystk ie  p o jazd y  
p rzy b y w ające  na p lac M oko tow sk i, w  czasie o dbyć  
się m ających  w yścigów , o b ra c a ć  się b ędą  zaraz  za ro ­
gatkam i w p raw o , i p o s tę p o w a ć  d rogą  tuż p rz y  sa ­
m ych o k o p ach  w io d ącą , a za jechaw szy  tym  p o rz ą d ­
k iem  p rzed  ga le rję , w ysadzać  b ęd ą  o so b y  w b ile ty  
z ao p a trzo n e , poczem  o d e jd ą  w p rzed łu żen iu  za b a rje -  
rę  i u szy k u ją  się w ty le  po za galerjam i, w  szeregach  
nie, d łuższych  o d  p rz e s trz e n i na g a le r ję  zaję tej. W y n i­
k a  z tąd , że żaden  p o jazd  z osobam i lub, bez o sób , 
nie m oże się zna jd o w ać  o b o k  k o ła  li ip p o d ro m u  dla 
p rz y p a try w a n ia  się w yścigom . 2) O soby id ące  do ga- 
le rji w ed ług  trz e c h  k o lo ró w  flag, k tó ry m  b ile ty  p rzez  
nie posiad an e  k o lo rem  o d p o w iad a ją , p rzy  w nijśc iu  ta ­
k o w y ch  o d d aw ać  nie b ę d ą , lecz ty lko  ustanow ionej 
do tego służb ie  ok ażą  i następn ie  p rzechodz ić  b ęd ą  
do w łaśc iw ej ga lerji, chodzen ie  pom iędzy  galerjam i i  
szrankam i: j a k  rów nie  w chodzenie w  ś ro d ek  h ip p o - 
d rom u , najm ocniej zabran ia  się. 3) Ż ad n a  z osób  p ie ­
szo p rz y p a tru ją c y c h  sie w yścigom  w o ko ło  h ip p o d ro -  
m u, nie pow inna zbliżać się do sam ych sz rauek , lecz 
w odda len iu  p rzy n a jm n ie j ło k c i 3ch od sznu ra  p o zo ­
stać , zachow ując  się sp o k o jn ie , bez m achania, k tó re b y  
konie ła tw o  p rz e s tra sz a ć  i d la  w idzów  p rzy p ad k i sp ro ­
w adzić  m ogło; nie w olno ró w n ież  p rzy p ro w ad zać  z so ­
b ą  psów , k tó reb y  ła tw o  kon i e sp ło szyć  a tein  sam em  
w y p ad ek  spow odow ać m ogły. 4j P o b ó r o p ła ty  ro g a tk o ­
w ej w ro g a tk ach  M o k o to w sk ich  i Je ro zo lim sk ich  p o ­
b ie ran y  będzie  p rz y  w yjeżdzie , a k a r tk i oddaw ane  b ę ­
d ą  p rzy  pow rocie  do m iasta. 5) O soby  n iesto su jące  
się do pow yższych  ro z p o rz ą d z e ń , sam e sob ie  w inę 
p rzy p iszą , gd y  z tego  p o w o d u  na n iep rzy jem ność  na­
rażone będ ą , p rzyczem  Ostrzega się, że słu żb a  p o licy j­
na dop ilnow an ie  tego  i zw ró cen ie  i . . w razie  
p o trzeb y  do p o rz ą d k u , m a sob ie  p o ruczonem .—  vr»>- 
szaw a dn ia  29 m aja (10 czerw ca) 1858 ro k u .—  Jene- 
ra ł-m a jo r, Aniczkow .

—  Dla uprzyjemnienia członkom R essursy  k u ­
pieckiej obecnych cliwil liczniejszego zebrania, u- 
rządzil komitet oświetlenie ogrodu ressursy  od 12 
do 19 b. m. włącznie i zapewnił sobie na ten czas

żony jego. Utalentowanemu autorowi prawda 
ucieka z pod pióra, tyle widział przesady i 
szarży, tyle obiło się o jego uszy, że i on któ­
ry tak prosto umiał patrzyć, ratuje się wyjąt­
kami które m ógłby śmiało na uboczu zosta­
wić, a lęka się istoty życia dotknąć. W ięzy  
więc należą, do wspomnień, do pięknych wspo­
mnień tryumfalnego pochodu wielkich komedji 
na teatrze francuzkim, a to co karłow aciało  
przy posągowych postaciachMoliera alboBeap- 
marchais’go, to samo smutną koleją losu w y­
daje nam się olbrzymiem teraz, bo Achilesa 
miecz zdaw ał się wprawdzie ciężkim innym 
bohaterom Grecji, ale kiedy i tych niestało  
trzeba go było zawiesić na ścianie, bo nie 
znalazł się po nich człek  o silnych barkach 
a krzepkiem ramieniu, któryby go mógł unieść 
w ślad bohatera Homerowskiego i gromić nim 
wrogów kraju.

Śą wypadki, są położenia towarzyskie 
w których pojęcia cywilizacyjne, wyobrażenia  
honoru, w kładają na nas ciężar nieraz trudny 
do zniesienia. —  Niejednokrotnie to z łe  jest 
prawie koniecznem, w ypływ a ono bowiem  
z kształtu jaki przyjęło na siebie życie ludz­
kości złączonej w  społeczeństwa; byli tacy  
którzy twierdzili, że grzech każdy płodzi cho­
robę w ślad za nim idącą, rozgatunkowywali 
nawet w łaściw e niektórym narodom choroby 
stosownie do charakteru, usposobień izboczen  
tychże narodów. Nie wiem czy takie twierdze­

nie ma swoją zasadę, ale to Wiera, iz w szel­
kie zboczenie przeciwko prawidłom moralno­
ści i prawości, pociąga za sobą jakiś nienor­
malny, chorobliwy stan, który krzywi bieg ży­
cia i zwraca go nieraz z w łaściw ej drogi. • 
Zapewnie, nie jest to także ogólną zasadą, są 
charaktery elastyczne, są sofistyczne usposo­
bienia, są wreszcie serca opatrzone potrój­
nym puklerzem egoizmu, które pójdą naprzód 
nie oglądając się poza siebie, ażali nie przy­
gniotły, nie zraniły kogo w tryiiiiifalnóji dro­
dze swojej, ale dla takich w łaśnie droga pro­
sta jest manowcem, a manowiec stanem nor­
malnym podróży, o takich więc nam nie stac.

W pamiętnikach d j a b ł a  Souliego szatan mó­
wi do Louizzego:

— Pytasz się dla czegom się wm ięszał po­
między Adama i Ewę —  odpowiem ci ze tak  
kazała  konieczność. -  G d y b y  podów czas na 
wielkim obszarze kuli ziemskiej, był jaki inny 
mężczyzna oprócz Adama^ ja> 5 Sar^ 
lub kuternoga, słowem  ideał brzydoty, ale nie 
Adam, grzech byłby popełniony bezemm e, o- 
w oc zakazany urwany by zosta ł bez mego 
współudziału. Ale nie było nikogo w ów czas  
oprócz d w ó c h  pierwszych ładzi i zwierząt, dla 
magota albo pawjana E w ą nie m ogła zdra­
dzić męża, więc ja zmuszony zostałem  wmię- 
szać się w tę sprawę, i ot co jest'.

Owóż w łaśnie następstwa zerwania zaka-'



m uzykę, znanej orkiestry z Doliny Szw ajcarskiej 
od  godziny 9 */» wieczór do 12ej codziennie przez 
ten  przeciąg czasu. W iadom e są. członkom res- 
su rsy  przepisy, podług k tó rych  wolno im w pro ­
w adzać zjeżdżających się z kraju obywateli.

— Z pow odu nadzwyczaj nizkiego stanu wody 
na górnej W iśle, jazd a  parow a passazerska mię­
dzy W arszaw ą, N ow o-A lexandrją a Zawichostem, 
w strzym aną została aż do przyboru większej 
w ody. (K urjer W arsz.)

—  P rzystępu jąc do skreślenia spraw ozdania 
z wczorajszej w ystaw y zw ierząt gospodarskich, 
k tó ra  się odbyw ała jak  zwykle na placu przy uli­
cy  Nalewki, chcielibyśmy przedewszystkiem  w y­
powiedzieć kilka szczerych uw ag o samej in sty tu ­
cji tow arzystw a, spojrzyć w  je j przeszłość i na 
tle  porów nania z obecnemi stosunkam i polskiego 
gospodarstw a, wyjawić zdanie nasze, jakkolw iek 
indyw idualne, a zatem może i mylne, ale zawsze 
szczere, bezstronne.

W ystaw a zw ierząt gospodarskich z całego k ró ­
lestw a, piękne przedstaw ia pole popisu dla wzo­
row ych  gospodarstw : — znaczenie je j rozległe, 
g dy  zapatryw ać się będziemy na myśl k tó ra zro­
dziła w ystawę, — bardzo i bardzo ograniczone, 
g dy  sądzić będziemy z przeszłości i teraźniejszo­
ści w ystaw y warszaw skiej. K raj nasz od wieków 
z rolnictw a słynący, może i powinien nie kilku 
lub  kilkunastom a sztukami domowego inw enta­
rza, przedstaw iać znaczenie produkcji zwierzęcej 
k ró lestw a, kładziemy przeto znak pytania, dla 
czego o ile zapamiętamy, w arszaw ska w ystaw a 
zw ierząt gospodarskich niemając szczęścia, nie 
m a i znaczenia? Łatw oby nam przyszło rozw ią­
zać tę kw estję, gdybyśm y mieli na uwadze wzglę­
d y  tylko m aterjalne; m ały stosunek stopy  p rzy­
znaw anych nagród, nieopłacający kosztów i ry ­
zyka sprow adzania byd lą t z odległych m ajętno­
ści do „W arszawy, byłby najprostszą odpow ie­
dzią na pytanie, jak ie  dopiero uczyniliśmy, ale 
m y inaczej o tej rzeczy chcielibyśmy sądzić. W y ­
staw y są obrazem postępu krajowego, one najle­
piej w płynąć mogą na podniesienie pew nych ga­
łęzi przem ysłu rolniczego, ogół przeto m ieszkań­
ców kraju je s t względem nich obowiązany, bo o 
ne dla dobra ogółu Stworzone, a gdy zauważymy, 
źe tu  m owa o królestw iePolskiem , o oby watelach 
um iejących pojm ować piękne cele dobra roda­
ków, śmiało odrzucimy względy m aterja lne  i p o ­
w tórzym y, źe inna je s t przyczyna obojętności, in­
no pow ody nieudaw ania się dorocznych w ystaw  
zwierząt gospodarskich w  W arszawie. Szukać 
ich należy w łonie samej instytucji. Ta, jak  wia­
dom o , rozpada się na dwa oddziały, gdzie wyści­
g i  konne, przed  w ystaw ą zwierząt gospodarskich 
wyraźne m ają pierwszeństwo. Nie je s t rzeczą na­
szą mówić w tern miejscu o znaczeniu wyścigów

zanego owocu, dostarczyły Skribemu przed­
miotu do komedji. Ale tego domowego stowa­
rzyszenia wielkich miast, tego męża żonę i 
kochanka stanowiącyh jedną całość, nie wziął 
on ze zwyczajnej, oklepanćj, intrygowej stro­
ny; tutaj owoc jest już zerwany i łupiny nawet 
spożyte, ale te łupiny stanęły w gardle kochan­
kowi, dławiąc go, przez całe długie pięć a- 
któw nie może się ich pozbyć, a sposoby ja­
kie na oswobodzenie się od nich używa, dzia­
łają w kształt owego piórka zatrutego, którem 
doktór, przekupiony od Agrypiny, łechtał na 
śmiertelne leki w gardle Klaudjuszowi.

Młody artysta Emeryk (pan Trapszo) po­
siada wszelkie warunki szczęścia. Wyrobił 
sobie w świecie nazwisko, położenie i utrzy­
manie przyzwoite, ma licznych i wielbicieli i 
jednego prawdziwego przyjaciela, perłę ad­
wokatury paryzkiej (pan Stolpe), posiada o- 
prócz tego bogatego wuja (Clerambeau pan 
Rychter), którego piękna córka Alina (pani 
Bakałowicz) kocha się w kuzynie Emeryku, 
szczerą, pierwszą miłością młodego nieskażo­
nego serca, Emeryk jest jej wzajemnym, i bar­
dzo wzajemnym, stan małżeński nie jest mu 
■wcale wstrętnym, dosyć już bowiem nażył się 
■w świecie po kawalersku i poznał marności 
tego życia. Icóżby tedy Emerykowiprzeszka- 
dzać miało do szczęścia? Zdawałoby się że 
powinien się ożenić z Aliną, wziąść wielki po­
sag bo to jest jeden z warunków do tego szczę-

lconnych; ta  insty tucja u nas ma swoich wyłącz­
nych  zwolenników, dla pew nych więc tylko, b a r­
dzo m ajętnych gospodarzy, może być środkiem  
do podniesienia chow u koni —  w ystaw a zwierząt 
dom ow ych obowiązuje ogół rolników  polskich.

Z tern wszystkiem jednak , z uwagi źe T o w a­
rzystw o rolnicze przyjęło udział w spraw ach  w y ­
staw y,— źe potrzeba onej, zważając na obecne 
ceny mięsa i nabiału, coraz widoczniejszą się s ta ­
je , nieprzestaniem y na przyszłość zachęcać zie­
mian naszych do ożywienia je j pom ocą sw oją i 
czynnym  współ-udziałem , a jeżeli wolno je s t  w y­
razić zdanie, otwarcie wypowiemy, źe plac dla 
w ystaw y zwierząt na N alew kach, je s t  już  teraz 
nieodpowiedni, bo i dla tegorocznej, jakkolw iek 
liczniejszej, ale zawsze aieodpow iadającej jeszcze 
produkcji zwierzęcej królestw a, w ystaw y, okazał 
się zaszczupły.

Po ty ch  ogólnych uw agach przystępujem y do 
skreślenia kilku szczegółów o wczorajszej w y sta ­
wie zwierząt gospodarskich, owce i konie  re p re ­
zentow ała w ystaw a słabo, bydło rogate daleko 
lepiej jak  w latach poprzednich.

P an  Rom an Mielędzki z Szydłow a, przedstaw ił 
na w ystaw ę 4 barany i 5 m acior krajow ego rodu, 
pochodzenia z rassy  m erynosów  In fantando, owce 
te odznaczały się głównie podatnością i cienko- 
ścią wełny, jakkolw iek wyrów nanie runa nie na 
w szystkich sztukach było jednostajne, pierw szy 
to raz o ile zapam iętam y przychodziło nam się 
spotkać z owcami p. Mielędzkiego na w ystawie, 
i ta  pierw sza w izyta owczarni Szydłowskiej, do­
brze przemawia o owczarstwie polskiem. T rzy  
barany lir. A lexandrowicza z K onstantynow a, 
oraz dw a barany  i trzy m aciory pani Skórzew- 
skiej M arji z Chełma, obok istotnej czystości krwi 
i wysokiej cienkości, odznaczały się indyw idual- 
nem wykształceniem zwierząt, jak o  też obfitością 
i w yrównaniem  wełny. Owce p. Ossolińskiego 
z Cytryk, nosiły na sobie cechy niezaprzeczone­
go czystości krwi pochodzenia.

Koni było bardzo mało i nieodznaczały się 
szczególnemi przymiotami ani rassow ością, klacz 
p.W ładysław a Bądzyńskiego, oraz ogier p. Adama 
R ostw orow skiego , ślady pochodzenia z arab­
skiej rassy  nosiły na sobie, p. Rom uald Lisicki 
z K uflew a przedstaw ił ogiera i klacz niebardzo 
kwalifikujące się na krajow ą w ystaw ę.

B yd ła  rogatego  odnośnie, do la t poprzednich  
było wiele, bo sztuk kilkadziesiąt; dobrze ono 
prawie wszystkie reprezentow ało ten odcień p ro ­
dukcji zwierzęcej na tegorocznej wystawie, wymie­
nimy tu  w szystkich przedstawicieli:

H r. A ugust Potocki z W illanow a 2 jałowice, 
p. Stanisław  D eskur z Ożarowa 7 huhai, 4 jałow ic 
i jed n ą  krowę, p. Lalewicz stadnika, p. Felix W o­
łowski z Ossuchow a, pięknego byka, zw racające­
go uw agę w szystkich znawców, 4 krow y (jałowicę,

ścia, nieodbitych podług wyobrażenia nasze­
go wieku i pertraktować dalej swój zawód ar­
tystyczny, dzieląc czas pomiędzy wieńcami 
laurowemi talentu a różami spokoju domowe­
go. Ale ba... na drodze do tak pięknie uśmie­
chniętego życia jest właśnie sęk i to sęk nie 
lada. Emeryk miał to nieszczęście że był 
szczęśliwym do kobiet, Emeryk zawiązałprzed 
laty jakąś intrygę miłosną, i ta intryga pomi­
mo jego woli trwa jeszcze dotąd, bo pani de 
Saint Geran, dumna, piękna i namiętna hrabi­
na (panna Palińska), żona walecznego kontr­
admirała, para Francji (pan Żółkowski), do­
tychczas jeszczekochasię wEmeryku, ipunkt 
honoru, wspomnienia wdzięczności, obowiąz­
ki jakie od honorowego mężczyzny należą się 
kobiecie która wszystko poświęciła dla niego, 
nie dozwalają Emerykowi zerwać tych w ię­
zów ciążących ołowiem na jego życiu. Zna­
cie przysłowie polskie: „Złapał kozak tata- 
rzyna, a tatarzyn za łeb trzyma,“ otóż biedny 
Emeryk znalazł się właśnie w położeniu tego 
walecznego kozaka, ze zwycięzcy stał się jeń­
cem, i ruszyć się nie może pod temi kwieci- 
stemi kajdanami jakie ów tatarzyn arystokra­
tyczny zarzucił na niego. Hrabina kocha Eme­
ryka. Serce kobiet namiętnych jest tak utwo­
rzone, że o ile kochają silnie o tyle niedowie­
rzają żeby w sercu ich kochanków źródło mi­
łości dla nich wygasnąć miało.

Ale kontr-adinirał nie jest wcale zwyczaj-

p. V ochtm an krow ę, p. Ludw ik Bądzyriski wołu, 
h r. W ik to r Ossoliński z Czerniakowa 2 krowy, 
p. A lexander R ychter zG ołębiów  buhaja, hrabina 
Amelja Łubieńska buhaja i krow ę z cielęciem, 
p. Jerzy  Fenschave z W ielgolas, b u h a j a ,  jałowicę 
i krow ę z cielęciem.

Nieuprzedzam y zdania sędziów które wkrótce 
ogłoszonem zostanie, powiem y tylko iż nam s>5 
zdaw ały być najlepszemi: stadnik maści gniadej 
ra ssy  szwajcarskiej; g ran iasty  huhaj p. R ychtera 
ra ssy  holenderskiej, 2 siwe krow y ra ssy  żuław­
skiej, o ile zapamiętamy z O ssuchow a p. W ołow ­
skiego i krow a graniasta p. D eskura z Ożarowa.

W  ogóle jed n ak  przyznajem y, źe w szystkie by­
dło odznaczało się pięknością rassow ego pocho­
dzenia i dobrze skierow aną do celów gospodar­
skich hodow lą.

Nareszcie podobnie ja k  w roku  zeszłym były 
na wystaw ie przedstaw ione ku ry  z rodzaju Kuto' 
ku tskich , odznaczające się niezwykłą drogością.

W ażną je s t  także wiadomość, że dyrekcja o- 
znaczyła osobną nagrodę za najlepszego konia 
roboczego.

Korrespondencja * Paryża.
Dnia 5go czerwca 1858 r.

Rodakowski i Kapliński.
H enryk R odakow ski rodził się we Lwowie. Po 

ukończeniu szkół początkow ych, kiedy czując 
w sobie niezmierny zapał do rysunku i m alarstw a 
prosił pozw olenia ojcowskiego, w tę stronę skie­
row ać sw oją naukę; ojciec wręcz tem u żądaniu 
odmówił i nauki prawniczej uczyć mu-się kazał.— 
„N aprzód skończ praw ne nauki, a kiedy otrzy­
masz dyplom , mówił niew dajacy się w żadne ma­
rzenia ojciec, wówczas poczniesz z sobą jak  ci się 
zdaw ać,będzie /1 R ad nierad młody H enryk musiał 
schow ać ołówki i pendzle, wejść do Kollegjum  
T heresianum  w  W iedniu, w artow ać Grotiusa i 
Puffendorfa, ślęczyć nad prawem  rzymskiem, kie­
dy go w yobraźnia i serce ciągnęły w in n ą  stronę, 
w stronę W ęronezów  i T ycjanów .

Skończył się przecież długi i tnozolny kurs p ra­
wa i m łody alumn Justyniańskiego forum, w ra­
cając do domu obładow any całym zapasem  try ­
bunalskich argum entów; złożył pokornie przed 
ojcem oczewiste dow ody swojej pow olości syno­
wskiej, ale ośw iadczył mu zarazem, źe m ając w ol­
ny  w ybór przyszłego zawodu, obierze sobie m a­
larstw o. Ojciec nieopierał się dłużej tak  silnemu 
powołaniu syna— a H enryk R odakow ski zam yka­
ją c  na zawsze praw nego kodexu gryzmoły, z do­
mu ojcowskiego w prost udał się do Paryża.

T u  praw ie nikomu nieznany, p rzykuty  do s to ł­
ka i stalugi, Rodakowski, cztery czy pięć la t prze­
pędził w pracow ni pana Cogńiet. Jak  usilną mu­
siała być ta  praca, ja k  żelazna w ola musiała u- 
praw iać świetnemi zdolnościami młodego malarza,

nym mężem komedyjnym. Od samego wyjścia 
jego na scenę, widzimy że on wie już o tój 
całej sprawie, i wtem właśnie wielka zasługa 
pana Żółkowskiego, że jedynie siłą gry nie- 
mśj, w której ani na chwilę nie ma przesady 
lub umyślnego układu tw&rzy do okoliczności, 
uwydatnia nam jednak, swoje wtajemniczenie 
w całą tę intrygę. A widać-to w spojrzeniu, 
w ukłonie, w niemym geście, w mimowol- 
nem skrzywieniu rysów, mówimy mimowol- 
nem, bo w takim artyście jak p. Żółkowski 
najlepiej obmyślane chwile, przybierają naj­
zupełniejszy charakter natury, zdaje się że ar­
tysta nasz całe swoje życie był panem de 
Saint Gór an tylko, tyle on życia i indywidual­
ności potrafił wlać w ten charakter. Komicz- 
ności ani na chwilę, wszystko wzięte ze stro­
ny poważnój, pan Żółkowski uszlachetnił ten 
charakter, wzbudził dlań uszanowanie.

Jeżeli jednak pan Saint Gćran jest człow ie­
kiem nieszczęśliwym to i sam wiele winien te­
mu, przez zaniedbąnie w którem młodą żoną 
przez pierwsze lata poślubne zostawiał. Te­
raz się kocha w nićj ale po niewczasie, widzi 
tę nieszczęsną intrygę; sławny pojedynkarz, 
odważny aż do zuchwałości, nie chce jednak 
zabijać Emeryka, syna najlepszego swojego 
przyjaciela. On jest duszą intrygi, on usuwa 
trudności powstające pomiędzy Emerykiem a

D O D A T E K .



pokazała to pierwsza próba na polu publicznego 
popisu. P o rtre t pana Dembińskiego godnie u- 
wieńczył w 1852 roku  usiłowania jeg o  w tym no­
wym zawodzie, a razem zapowiedział, źe od tąd  
sztuka polska posiada niezaprzeczonego talentu  
malarza.

Drugiem z kolei dziełem Rodakow skiego, był 
p o rtre t matki, p rzy ję ty  z tak  powszechnem i o- 
klaskam i na expozycji Paryzkiej 1853 roku. P o r­
tre t ten  w ykonany z dziwną skrzętnością i sk ro ­
mnością pom ocniczych środków  (accessoires) 
rozporządzenia i układu przedm iotu na płótnie— 
uderza niesłychanym  wyrazem  praw dy, d o sko­
nałością cieniowania i cały prześwieca dziwnym 
blaskiem i potęgą kolorytu. Dzieło to znakomite 
skończonego artysty , je s t i zostanie jednym  z le ­
pszych portretów , nietylko Rodakowskiego, ale 
współczesnej naw et sztuki m alarskiej—i mówiąc 
to, nie wpadam  w cale w ten liryczny zapał, n a ­
strojonej do pochw ał gitary, do w szystkich bo­
wiem najsubtelniejszych naw et zalet doskonałej 
exekucji, łączy on jeszcze to nieumiejętne zamiło­
wanie swojego przedmiotu, jakie może zrodzić się 
jedynie w duszy natchnionej syna, którem u obja­
wione juź m istrzostwo i głębokie posiadanie sztu­
ki, d a ją  siłę przelać na  płótno, tak  dla kaz’dego 
z nas drogie, święte i ukochane oblicze matki!

N astąpiły  później portrety : pani W odzyńskiej, 
także p o rtre t Mickiewicza robiony z pamięci, 
w którym  Rodakowski szukał bardziej upoetyzo- 
wanej postaci nieśmiertelnego wieszcza, niż szcze- 
gółow egopodobieństwa. I  uakoniec p o rtre t xięcia 
m arszałk a Pelissier będący dzisiaj w  galerji 
W ersalskiej.

P o rtre t ten znakomitego w odza francuzkiego, 
w ystaw iony na ostatniej expozycji 1857 roku 
w Paryżu sta ł się powodem, zbyt może surowej 
k ry tyki w swojem milczeniu, tutejszych pisarzy' 
d la Rodakowskiego. Zdaw ało się prawdziwie, źe 
jak b y  żałując może w ydartych  im niegdyś prze­
mocą talen tu  a rty sty  naszego, wielkich i gorących 
pochw ał, skorzystali z pierwszej najlichszej sp o ­
sobności, aby mu dać uczuć całą cenę owego to 
pierw szego przyjęcia. Ja  nie przez narodow e za­
ślepienie i nie przez bezw arunkow e uwielbienie 
ta len tu  Rodakowskiago, ale przez prawdziwe i 
serdeczne moje przekonanie, i przez jak ą  taką 
znajomość m alarstw a, nie zgadzam się wcale ze 
zdaniem krytyków  paryzkich. P o rtre t ten m ar­
szałka Pelissier był lepszy i znakomitszy o d  bar­
dzo wielu portre tów  tej w ystaw y, dla k tó rych  
przecież k ry tyka nie szczędziła poklasków  i po­
chwał. Posiadał on równie jak  inne dzieła tego 
m alarza wszystkie zalety jego rysunku i cały 
wdzięk jego  pendzla, ty lko ostatni, może w mniej 
wysokim stopniu wykończenia.

P rzyczyna temu sądzę je s t następna: R odako­
wski, jak  wszyscy koloryści w ogólności, k tórych

ręką jego bogatej kuzynki, on radami i do- 
świadczonem poparciem pragnie rozerw ać tę 
sieć w którą się nieopatrzni kochankowie za­
plątali.

Ale z hrabiną nie tak łatw a sprawa. Ta ko­
bieta to ca ły  wezuwiusz który na ofiarę sw o­
ich wybuchów, obrał Pompeję Emeryka. —  
Biednemu chłopcu ani podobieństwo się w y­
swobodzić z tych palących objęć. Po co za­
glądał do tej galery, spytałby się go Orgon, 
ale niestety zajrzał juz i to go zgubiło. Z ale­
dwie przy końcu piątego aktu, duma hrabiny 
do ostateczności już przyparta, odnosi tryumf 
nad jćj słabością i to stanowi szczęśliwe roz­
wiązanie sztuki. Ale ani ona, ani Emeryk nie 
w iedzą że kontr-admirał był ich powierni­
kiem, chociaż może w kilku ostatnich wyra- 
rach, pani de Saint Gćran daje do zrozumie­
nia iż domyśla się że mąż wie o wszystkiem.

Tę trudną arcytrudną rolę przyjęła na sie­
bie pannaPalińska— mylimy się nie panna Pa- 
lińska, bo chociaż jej nazwisko czytaliśmy na 
afiszu, przed sobą widzieliśmy inną zupełnie 
artystkę, o grze wytrawnćj i wybornie obmy- 
ślanśj, nie przesadnój a jednak energicznćj, 
o twarzy dziwnie wyrazistćj i nader trafnem 
akcentowaniem  każdego wyrazu. Taki postęp 
to juz nie postęp to skok ogromny. W idzieli­
śmy tam sam odzielność, widzieliśmy obm yśle­
nie, widzieliśmy przełamanie trudności, nie tych 
które rola nastręcza, ale tych które artystka

pozorna łatw ość zależy na uczuciu, pojęciu i na 
wiernem wytłum aczeniu na płótnie tego. co im 
natura przedstaw ia przed oczy, ale nie na pośpie- 
sznem i polotnem mazaniu pendzlem, R odako­
wski powiadam  ja k  koloryści św iata całego, p ra ­
cuje powoli i wielu bardzo potrzebuje posiedzeń. 
K tokolw iek choć raz trzym ał pendzel w ręku, ten 
mię łatwo zrozumie, co je s t  przyczyną temu. P u ­
bliczność, rzadko się kiedy nad tern zastanawia, 
a nigdy prawie tym  w arunkom  zadość uczynić 
nie chce, dla tego tak  mało je s t  prawdziwie zna­
komitych portre tów  na świecie, i dlai tego to wie­
lu bardzo mistrzów za żadne pieniądze portretów  
malować nie chce. Publiczność pociesza się w ów ­
czas tern, źe ci panow ie zapewne podobieństw a 
schwycić nie mogą.

M arszałek Pelissier, ja k  ogół publiczności u- 
waźał rzecz swojego portre tu , z własnego tylko 
punktu  widzenia — to je s t ze względu długich, 
zgadzam się na to, m ordujących posiedzeń. Z u- 
sposobieniem wojskowego pośpiechu swojej n a ­
tury . prow adził to malowanie portre tu , ja k  tu  p o ­
wiadają tambour battant — chcąc nie chcąc a rty ­
sta musiał uledz tym  wymaganiom tak  znakomi­
tej osoby, zatrzym ać się tam właśnie, gdzie czuł, 
źe tyle jeszcze zostaw ało robić, skrępow ać swój 
ta lent, uczucie i wolę i poddać swój pendzel pod 
wojskowego regulam inu komendę. W szystko to 
na nieszczęście odbiło się w tem  dziele arty sty  i 
po rtre t ten nosi na sobie cechę jak b y  jak iejś nie­
pewności, w  m alarskich środkach wykończenia, 
k tóre tem  więcej uderzają widza, im mniej je s t  o- 
beznany z mechanicznemi sposobam i sztuki. Gło­
wa przecież m arszałka na tym portrecie je s t  nie­
zmiernego podobieństw a, charak teru  i doskona­
łości pendzla. Szkoda źe czas i wym agania mo­
delu nie pozwoliły Rodakowskiem u i resztującej 
całości doprowadzić do tejże sam ej potęgi w y­
konania.

Rozszerzyłem się trochę więcej może niż mi po ­
zwala, rozmiar moich listów, nad tym portretem  
Rodakowskiego, bo chciałbym sprostow ać i na 
właściwym postaw ić punkcie puszczone w obieg 
w yobrażenia i sądy  o tem dziele, a ztąd i o sa ­
mym talencie malarza. Zresztą, powiedzmy w koń­
cu to, źe gdyby w szystkie powyższe przyczyny 
nie były  dostateczne do przekonania uprzedzo­
nych, albo upartych, to niech pam iętają na to, źe 
w  dziedzinie sztuki, ty lU o  oam a m iern o ść  id z ie  bez 
usterku, a i najsilniejszym atletom  zdarza się o- 
słabnąć czasami. Pam iętajm y zawsze na te słowa 
Horacj'usza: „Quandoque bonus donnitat II o m c- 
rus.11

Na tejże samej wystawie 1857 roku w Paryżu 
oglądaliśmy śliczny obrazek tego malarza: Chło­
pi galicyjscy na mszy w unickiej cerkwi. O bra­
zek ten  w złem umieszczony świetle i zawieszo­
ny nadto  wysoko na swe rozm iary w ogromnej

m usiała znaieść w  nawyknięciach swoich, | 
w dawniejszej rutynie, w tem wszystkiem co 
kiedyś może uw ażała za dobre, za ozdobę 
swojej gry, a teraz się pozbyła bez żalu a 
z korzyścią. Nie słyszeliśm y w deklamacji jej 
owych wysokich tonów, które niedawno jesz­
cze raziły nas w jej niedość wyrobionym g ło ­
sie, nie widzieliśmy tej przesady giestów, któ­
re czasem  zbytnie ubiegały się ze sztucznym  
wdziękiem. Panna Palińska w ystąpiła tu ja ­
ko artystka poważna i poważnie pojmująca 
sztukę, mianowicie ca ły  drugi akt zawierają­
cy w sobie tysiące rozmaitych najdelikatniej­
szych odcień dow iódł nam żeto  już nie zdro- 
biazgowem cddaniem konwencjonalnych cha­
rakterów, ae  z trudnościami wielkiój gry 
(grads roles artystka nasza zdolna w ejść  
w zapasy. Powtarzamy tu jednomyślne zda­
nie, wszystkch tych którzy widzieli tę sztukę, 
całej publicmośei, a  powtarzamy z tem więk- 
szem zadowoleniem, że od pierwszych wystą­
pień pannyPaliriskiej na scenie naszej, w i­
dzieliśmy r tej artystce talent niepośledni i 
przepowiacaliśmy jej piękną przyszłość. Te­
raz najzag*rzalsi naw et jej przeciwnicy, ule­
gli przed (Gzywietością, i razem z nami przy­
klaskują powodzeniu, które zaw sze uwieńcza  
talent, ki<dy mu w pomoc przychodzą szcze­
re usiłowmia i praca.

Ukoch.liśmy szczerze w  osobie p. Rychte- 
ra uczciwego papę Clerambeau. Złoty to czło-

sali expozycji, uie ściągnął niczyjej prawie uwagi. 
W ielka szkoda, bo je s t  to prawdziwe arcydzieło, 
polskiego rodzajowego m alarstw a (de genre). Ze 
znakomitą zaletą rysow nika i doskonałego kolo­
rysty , potrafił w nim R odakow ski połączyć jesz­
cze talent, subtelnego bardzo postrzegacza n a­
szych narodow ych, w łościańskich typów . W szy ­
stkie te figury mężczyzn, kobiet i dzieci, są jak b y  
żywcem w yjęte z pod słomianej strzechy  naszych 
Rusinów z Galicji. Te stroje grube, szorstkie, 
ale malownicze w swojej prostocie, te tw arze 
pełne pokory, cierpliwości i jak b y  duchow ego 
zmęczenia— te zdrowiem i krwią pałające paszcze 
białowłosych chłopaków, to przyćmione i ta je ­
mnicze wnętrze biednej, drewnianej cerkw i— te 
kościelne chorągwie — ten  ołtarz żarzący się 
w głębi rzęsistem światłem świec i świeczek w o­
skowych, wszystko to żywo i serdecznie przypo­
mina wieś naszą, nasze błogie zacisza, nasz lud 
poczciwy, i odkryw a nam w artyście, stronę miej­
scowej narodow ej jego tendencji.

Kończąc tę pobieżną wzmiankę o R odakow ­
skim, muszę wrócić raz jeszcze do jego  pracowni 
w Paryżu, aby wam powiedzieć, źe cała szero­
kość jednej je j ściany zajęta je s t ogromnym obra­
zem: Bitwy pod  Chocimem (Bitwy z czasów w y- 
praw y pod Wiedeń). Bitwa ta, a raczej utarczka 
Polskiej kaw alerji z T urecką, w ykonana została 
podobno w 1853 r. ale a rty sta  niezadowolniony 
pierwszym swoim effektem, postanow ił zmienić 
plan i cały ton swojego obrazu. Rozpoczęta praca 
przeryw ana coraz nowemi robotami, została le­
dwie tylko narzucona praw ie i zasłonięta nikomu 
się nie pokazuje dzisiaj ; zostaw iam y zatem 
sąd i opinję naszą o tym  obrazie do pow rotu  Ro­
dakowskiego i do chwili, kiedy bitwa pod Choci- 
inem będzie zupełnie skończona. Kiedyż to na­
stąpi?... i czyż nastąpi nawet, boję się bowiem, 
aby obecnie baw iący w W enecji Rodakowski, 
cały pogrążony w to morze roskoszy, k tóre roz­
taczają w około niego, ci nieśmiertelni mistrze i 
ulubieńcy jego, co stoją na czele szkoły, tej k ró ­
lowej ongić m orza,'boję się powiadam, aby w inną 
stronę pom ysłów i pracy, nie skierow ał swojego 
znakomitego talentu.

Jakkolw iek bądź jednak, czy B itw y Chocim- 
skiej doKończy, czy do niej nigdy nie wróci, to 
pew na przecież że R odakow ski stanie wysoko 
bardzo w śród w spółczesnych malarzy, i przekona 
z czasem, że m alarstw o w Polsce nietylko być 
może, ale już  je s t  nawet, i otrzym ało nakoniec 
swój indygenat. Rękojmią ku temu są mi znane 
dobrze zalety talen tu  i serca R odakow skiego, czy­
stość i popraw ność jego rysunku, łatw ość i a rty ­
styczny wdzięk jego kompozycji, k tó ra aż w sa ­
m ych portretach uczuwać się daje tak dalece, źe 
naprzykład portre t pana D... je s t  prawdziwie h i­
storycznym  obrazem, a nadew szystko jego kolo-

wiek, bez żadnych wielkich pretensji, nawet 
bez owej mieszczańskiej dumy, w  którą, tak 
często autorowie francuzcy lubią przyoble­
kać kolegów jego zbogaconych negocjantów, 
dbały o szczęście córki, a moralny jakby jaki 
Cyncynat albo Kollatyn nowożytny. Djable 
go przeraziła ow a Sodoma jaką zobaczył 
w przyszłym  zięciu swoim, no, ale jakoś za­
łagodziły  się rzeczy i cóż miał robić, m u sia ł 
dać błogosław ieństw o i podpisać intercyzę  ̂
kiedy to tak dogadzało wszystkim.

M ożebyśmy woleli żeby pan Stolpe rolę a- 
dwokata, trochę, mniej komicznie traktował, 
autor zostaw ił mu na to dość szerokie pole, 
a może i wy maga tego poważny nastrój innych 
charakterów. Jeżeli jednak idzie tu o samo 
oddanie roli, to przyznajemy że pań Stolpe 
grał z w ielką żyw ością i podtrzymywał w e­
so łość w idzów  nie przechodząc granic przy­
zwoitości wyższej komedji.

Rola Aliny należy do ról najw łaściw szych  
talentowi pani Bakałowicz. Artystka oddała  
ją bardzo dobrze.

Co do pana Trapszy nie mamy prawa żą­
dać-od niego niepodobieństw. M łody ten ar­
tysta kształci się i pracuje widocznie.

'Wacław Szymanowski.

Dodatek do Nr. i 51 Kroniki.



ryt, t a  indywidualna własność artysty, ten nie 
nabyty, nieprzyswojony sobie charakter, który 
go dziś juz od innych malarzy odróżnia, i nadaje 
niezaprzeczoną cechę wartości, choćby najd ro­
bniejszemu szkicowi jego pendzla.

Skończmy na.tem słowa naszych nadziei, i n a ­
sze serdeczne pochwały, dla młodego mistrza, tein 
hardziej, że niewychodząc z pracowni Rodakow­
skiego, możemy się zapoznać z drugim naszym 
malarzem, zajmuje j ą  bowiem dzisiaj, w nieobec­
ności podróżującego właściciela, przyjaciel jego 
Leon Kapliński, Warszawianin i poeta. Dawny 
to podobno wasz znajomy, nie mam więc potrze­
by  wchodzić w szczegóły jego żywota, k tóry 
znacie lepiej odemnie, i lepiej i wierniej odemnie 
skreślić możecie.

Kapliński dopiero w 1849 czy 1850 r. przyje­
chał do Paryża i szczerze, stanowczo wziął się do 
malarstwa. Przypuszczony potem, po wstępnym 
examinie, do szkoły sztuk pięknych na ulicy 
Bonaparte, wielkie tam zaraz uczynił postępy i po 
skończeniu kursu, kierowany radami i doświad­
czeniem dawniejszego swojego professora w tej 
szkole p. Roberta Fleury, osiągnął dziś już  sta­
nowisko prawdziwego artysty. T ak  krótki czas 
zawodu i tak  stanowcze postępy, dow odziłyby  
już  bez zaprzeczenia, wielkich bardzo naturalnych 
zdolności tego malarza, gdyby szczególna, od­
rębna i osobista mu cecha jego talentu, nie zdra­
dzała w nim więcej czegoś, niż proste, mecha­
niczne, jak to często się zdarza usposobienie — 
szczotki i politry jak  tusięmowi w narzeczu Atelier 
(de la Brosse et de la Palette). F.

WIADOMOŚCI ZA«RAM(:Zi\N
T  r. I e  #/ r a m  fj

P a r y ż  7 C z e r w c a .  Moniteur donosi, że 
w sobotę odbyło się trzecie posiedzenie konfe­
rencji w przedmiocie spraw y Xięstw Naddunaj- 
skich.

h o n d y  n S C z c r w c  a. Xiąźe Albert przy­
był tu dziś z rana.

Najznakomitsze dzienniki amerykańskie, spo­
dziewają się spokojnego załatwienia sprawy rewi­
dowania statków amerykańskich przez angiel­
skie. tembardziej że widocznie doniesienia w tym 
przedmiocie, były bardzo przesadzone. (S t. Anz.)

A N  G L J A.
—  W e d ł u g  k o r v e s n o n d o u ' j i  z  Ł ł o r l i u a ,  x i ą ż e

Albert korzystając z podróży swojej po Niemczech 
starał się dopełnić niezmiernie ważnego aktu, to 
je s t  uregulowania kwfestji następstwa tronu xię- 
stwa Koburgskiego. Autentyczny akt miał zo­
stać podpisany w Koburg, przez k tóry  xiąże Al­
bert  swoje prawra do tegoXięstwa przelał na sw e­
go drugiego syna. Panujący xiąże Sasko-Koburg- 
ski nie ma dzieci. Też korrespondencje dodają, 
że młody* xiąże ma wkrótce przybyć do Berlina, i 
pozostanie niejaki czas w Niemczech, dla przygo­
towania się do swojej przyszłej pozycji xięcia nie­
mieckiego.

—■ Artyści dramatyczni, literaci, kominiarze, le­
karze, adwokaci, guwernantki, kupcy i t. u., od 
dawna już pozakładali stowarzyszenia, mające na 
celu niesienie pomocy podupadłym lub przez sła­
bość albo wiek niezdolnym zaradzić sobie swoim 
kolebom. Tylko  dziennikarze dotychczas nie po­
myśleli o tern. Ale teraźniejsze trudności powsze­
chne zwróciły ich uwagę i przedsięwzięto już 
stosowne kroki, ku utworzeniu Tow arzystw a 
w sparcia dziennikarzy. Ty tu ł szczęśliwie został 
wybrany: Newspapers p ress fund . Komitet nara­
dzający się już zostałutworzony. Składka roczna 
każdego członka oznaczoną została na 1 fst.

(Neue Preussische Z e itu n g .)
—  M orning Chronicie z dnia 4 b. in. przyzna­

je, że dowódcy statków krążących angielskich nie 
zawsze są ludźmi zupełnej dyskrecji; nie mając za­
miaru wykonywania czynów niesłusznego i niepra­
wnego wyzywania, często' postępują oni tak, że 
obrażają przez to lud dumny i drażliwy. W  ta- 
kiein usposobieniu umysłów iw  chwili kiedy okręty 
krążące zbrojne dwóch narodów  znajdują się na 
jednych wodach, najmniejszy w ypadek  mógłby 
sprowadzić starcie, które z łatwością mogłoby 
stać się wojną.

Z drugiej s trony czytamy' w M orning Post:
*Powinno to być dla naszego kraju przedmio­

tem żalu, że Stany Zjednoczone nie chcą przyjąć 
na  siebie obowiązku rewidowania własnych sw o­
ich statków, bo bez tego handel niewolników nie 
przestanie być prowadzonym na wielką skalę. 
Postępowanie gabinetu Washingtońskiego jes t

niewątpliwie skutkiem silnego wpływu, sympatji i 
i opinji ludu południowej części rzeczypospolitej, 
ale cóżbyśmy mogli tu u nas powiedzieć, gdyby 
tu  w czasie pokoju, eskadra amerykańska w j a ­
kimkolwiek celu i nawet dla niezmiernie ważnych 
przyczyn podejrzenia, stanęła na przeciw brze­
gów Irlandji albo Szkocji, i rewidowała wszystkie 
statki przechodzące tą drogą. Niewątpliwie p o ­
dobna interwencja nie byłaby przez nas ani na je­
dną chwilę cierpianą.

Bądźmy sprawiedliwi i umiarkowani,czyńmy z na­
szej strony wszelkie wysilenia dla zniszczenia han­
dlu niewolników wszelkiemi sposobami, któreby 
w niczem nie były obraźającemi, ale niepozwalaj- 
my sobie wywoływać, nawmt w imie ludzkości, 
klęskę tak smutną i zgubną, jakąby była walka 
między dwoma ludami, których interessa i za­
miary, powinnyby być wieczuie połączone.

(U  Union).
C I I I N  Y.

Pryw atne wiadomości zHong-Kong 12go kwie­
tnia, donoszą że wprawdzie niewiadomo nic na pe­
wno w przedmiocie warunków jakie pełnomocnik 
angielski lord Elgin zaproponował gabinetowi 
chińskiemu ku załatwieniu nieporozumień, ale za­
pewniają że lord Elgin dodał, że wrazie nieprzy- 
jęcia tych warunków przez rząd chiński, to co 
zrobiono w Kantonie, ponowi się z Pekinem? (Da­
wniej już czyniliśmy uwagę, że bardzo wątpliwem 
jes t  czy statki kanońjerskie będą mogły* rzeką Pei- 
ho dostać się aż do Toug-Czen, portu  odległego 
od 2 mile odsamego Pekinu, i że między Pekinem 
i Tong-Czen, je s t  wprawdzie droga kommunika- 
cji, ale lądem, na wodzie bowiem zaledwie płytko 
idące czunki chińskie mogą tę przestrzeń przepły­
wać. Co do odcięcia Pekinowi dowozu wszelkich 
zapasów, mianowicie żywności, to rzeczywiście 
bvłoby w ręku anglików). (Neue Pr. Z tg .)

F R A N C J A .
P aryż 6 Czerwca. Moniteur ogłasza text nowe­

go praw a modyfikującego art. 259 kodexu karne­
go, w przedmiocie nadużywania tytułów szlache­
ckich.

Tenże dziennik ogłasza uchwałę senatu, o dda­
jącą  lasek Vincennes na promenadę publiczną, 
Wiadomo że lasek Vincennes stanowi część u p o ­
sażenia korony. Na mocy tej uchwały senatu ad 
ministracja listy cywilnej, upoważniona je s t  do 
przedania części tego lasu, ztem  zastrzeżeniem, 
żeby podniesione ztąd pieniądze, zostały' użyte al­
bo na zakupienie innych gruntów dla rozprze­
strzenienia tego lasku, lub na rozmaite ulepsze­
nia w nim.

Nakoniec tenże dziennik urzędowy zawiera 
w części nieurzędowej sprawozdanie o organizacji 
arinji czarnogórskiej. Według tego sprawozdania, 
armja ta liczy 15,0(J0 ludzi, do których wcieleni 
są wszyscy mężczyźni mogący broń nosić. «Um­
rzeć z bronią w ręku, mówi Moniteur, uważa Czar- 
nogórca za łaskę od Boga, dla tego nigdy on się 
nie poniży do żądania pardonu; jeśli je s t  ciężko 
ranny albo w niemożności uratowania się, wtedy 
towarzysze odcinają mu głowę. Ponieważ zwy­
czajem ich je s t  ucinać głowę nieprzyjaciołom, k tó­
rych z bronią w ręku schwytają, przeto sądząc że 
i przeciwnicy tak samo czynią, zwykli oni swoich 
rannych unosić na barkach z pola bitwy."

— Reprezentanci narodu ormjańskiego w K o n ­
stantynopolu i sami ormjanie we wszystkich mia­
stach wschodu gdzie tylko się znajdują, uorgani- 
zowali podpisy na składkę dla pana Lamartine.

— Według pogłosek o rezultacie wczorajszej 
konferencji, posiedzenie to niebyło bardzo spokoj­
ne, i utrzymują że pełnomocnicy kilkakrotnie wy­
stępowali nawet z okręgu zakreślonego przez pro­
gram urzędowy, unosząc się draźiiwościami naro­
dowości w przedmiotach rozogniających obecnie 
namiętności polityki. Czy te wieści są prawdziwe, 
czy nie, a szczególnie jeśli są prawdziwe, będą one 
niewątpliwie urzędownie zaprzeczone, chociaż po ­
wtarzają je  osoby któreby powinny dobrze być 
zawiadomionemi. Zresztą agitacja która się coraz 
bardziej upowszechnia w prowincjach chrześcjań- 
skich tureckich i która wywołuje coraz żywsze re­
klamacje. nie pozwala przypuszczczać żeby t ru ­
dności położenia zmniejszały się i żeby prędko 
można się spodziewać załatwienia tak pożądane­
go. (Indep. Belge).

— Czytamy w dzienniku Union: Wiadomości 
jakie nam z każdym dniem przynoszą bądź dzien­
niki, bądź korrespondencje prywatne, zgadzają się 
co do wielkości i jednozgodności poruszenia opi­
nji oświadczającej się we Francji a nawet za g ra ­
nicą, przeciw zamiarowi przedaźy nieruchomych

własności instytucji dobroczynnych.
Ani na chwilę nie zmieniły się uczucia w tym 

przedmiocie, po obu stronach naszej granicy. Ze 
s trony dzienników konserwatywnych widzieliśmy 
jednozgodne wyrażenie podziwienia, żalu i naga­
ny. Nie zatrzymując się nad szczegółami, często 
nawet nie oddając sprawiedliwości zamiarom, k tó ­
re doradziły ten środek, były one tylko uznaniem 

j niebezpieczeństwa faktu i niebezpieczeństwa do k ­
tryny, które wynikały z tego projektu administra- 
cyjnego. T en  niejako zabór ze strony skarbu, wła­
sności ziemskiej zakładów dobroczynnych , ta 
konwersja przymusowa, nagła, prawie bezpośre­
dnia 500 miljonów majątku ziemskiego na renty 

>\v wielkiej x iędze,to  wprowadzenie wierzytelności 
narodowej z warunkami zwykłemi długu publicz­
nego, w miejsce długiego i nienaruszonego posiada­
nia ziemi; te przypuszczalne uruchomienie w arto ­
ści kapitału, zastępujące bezpośredni i wzrastają­
cy postęp dochodów  terrytorjalnych, od razu u- 
derzyły wszystkich w oczy, a co najgodniejsze u- 
wagi, że właśnie te dzienniki myśl swoją najwyraź­
niej i z największą stanowczością objawiły, które 
przyzwyczajeni byliśmy uważać za najprzychyl­
niejsze administracji francuzkiej. Szczerze smutny 
ton większej części, a mianowicie turyńskiej Ar- 
monia, medjolańskiej B ila n c ia i  kilku innych pism 
w Hiszpariji i w Niemczech, jest rękojmią ich szcze­
rości i daje powód do ważnych uwag.

Co do tych dzienników, które zawsze bezwzglę­
dnie chwalą wszelkie kroki rządu, wiemy do cze­
go one doszły. W  swoich pochwałach nieco s p ó ­
źnionych a dziwnie nieśmiałych, wszystkie one 
czyniły ustąpienia co doformy, szczegółów, o s tro ­
żności, k tórych ogół stanowił odstąpienie zupełne 
od tego projektu. Wczoraj jeszcze C onstitu tion- 
nel osłaniając się powagą Iie tue  Contemporaine 
zapewnił, że największa względność i wstrzemię­
źliwość wprowadzoną będzie w wykonywaniu t e ­
go środka. Operacja ta rozłożoną zostanie na 50 
lat, jeśli tego okaże się potrzeba, powiedziała R e­
vue Contemporaine, a C onstitutionnel dodał: ta ­
ki je s t  zamiar rządu.

T e  zapewnienia nie są bez pewnej W'ażności, 
przynajmniej pod względem opinji. Jednakże są 
one obowiązujące tylko dla publicystów, którzy 
się na nich podpisują, a to nie je s t  dostateeznem.

Z drugiej strony wiemy, że koinmissje specjal­
ne, opiekunki dóbr zakładów dobroczynnych, nie 
pozostały bezczynnemi. Niektóre z nich jak  m ó­
wią, przedstawiły bardzo ważne uwagi, mające 
stanowczą ważność. Jednem  słowem administra­
cja musi dziś dostatecznie być objaśnioną wzglę­
dem wrażenia jakie sprawił cyrkularz ministra 
spraw  wewnętrznych na osobach które najbez- 
pośredniej są w tej sprawie interessowane. Nikt 
nie będzie się zapewnie dziwił, że to wrażenie je s t  
tu przynajmniej tak wyraźnie scharakteryzowane 
jak  to, którego doznała opinja publiczna.

W takim stanie umysłów, pożądanem jest, aby 
uznano ściśle stopień ważności, jak ą  można przy- 
więzywać do obietnic przejrzenia, zmodyfikowania, 
zwłoki i t. d., k tó re  powtórzone są przez dzienni­
ki albo korrespondencje które mamy powód uw a­
żać za dobrze zwykle zawiadomione o usposobie­
niach naszego rządu. (U nion.)

P  R U S S Y.
B erlin  5 Czerwca. Zapewniają, że zdanie leka- 

rzy Jego Kr. Mości, zgodziło się na doradzenie 
królowi aby przepędził lato w T egernsee  w;Bawa- 
rji. Zdrowie Jego Kr. Mości polepsza się w ogóle, 
ale pamięć dotąd mu nie służy. Znowu mówią o 
postanowieniu doktora Schónlein oddalenia się do 
Hamburga. W  takim razie doktór Frerich, który 
został przyzwany z Wrocławia dla konsultacji 
przy boku Jego Król. Mości, zastąpiłby doktora 
Schónlein jako professor uniwersytetu i jako le­
karz królewski.

W yszła  z druku w Berlinie broszurka pod ty ­
tułem: P olityka  p rzy sz ło śc i , ze stanow iska p ru ­
skiego, która w całych Niemczech, czyni wielkie 
wrażenie. Autor powtarza w niej ideje które k u r­
sują w pewuych strefach w Berlinie, co do ko ­
nieczności zerwania węzłów Związku celnego nie­
mieckiego, który paraliżuje własną działalność i 
losy Pruss  na korzyść ich rywalki i Austrji. Dru- 
go-rzędue państwa niemieckie nie bez słuszności 
zatrwożyły się tą p ropagandą  i rząd saski zakazał 
już tę broszurę.

Nieustanne usiłowania Austrji osiągnienia jeśli 
nie zupełnego stopienia, to przynajmniej zbliżenia 
swoich interessów handlowych ze Związkiem cel­
nym prusko-niemieekim, na niczem spełzły jak  wia­
domo na ostatniej konferencji w Wiedniu. Z et tdo -



nosi nam obecnie, ze przyszła konferencja Związku 
celnego, k tóra zgromadzi się w sierpniu, otrzyma 
nowe propozycje ze strony  Austrji, k tóra nie zw ąt­
piła jeszcze o dojściu do celu. (Nord.)

—  W zględem odbytego przed dwoma tygodnia­
mi zgromadzenia niemieckich przem ysłow ców fa­
brykacji cukru burakowego, dzienniki zachow y­
wały dotąd  uporczyw e milczenie: obecnie dow ia­
dujemy się, źe z pomiędzy 280 fabrykantów , 200 
było reprezentow anych w tern zgromadzeniu. W o- 
statniej kainpanji zużyto w ogóle 28,400,000 cent. 
buraków; co do m assy, trzym ają tu p ierw szeństw o 
Pussy , ale co do najlepszych urządzeń i postępów  
fabrykacji, odzuacza się Austrja, a mianowicie Cze­
chy. Między znawcami, fabryka p. R oberts w Cza- 
chow ie, obudzą szczególne zajęcie i podziwienie.

(Allgcm eine Z eiłungJ. 
T U R C J A .

Nord zamieszcza pod  dniem 6 Czerwca trzeci 
list swego korrespondenta z K onstantynopola 
w przedmiocie konferencji odby w ających się w tej 
stolicy co do spraw y Czarnogóry. Upokorzona 
i rozdraz’niona poraz’ką pod Grahowem, W y so ­
ka P o rta  z razu postanowiła próbow ać odw etu, a- 
le reprezentan t Francji nie dał je j do tego dość 
czasu i wezwali j ą  stanow czo do przyjęcia zarzą­
dzenia komisji europejskiej dla uregulow ania g ra ­
nicy i status quo 1856 roku, jeśli nie chce docze­
kać się uroczystego uznania niezawisłości Czar­
nogóry. W ielki w ezyr ustąpił w obec tej pogró­
żki, zastrzegając jednak kw estję zasady.

Z drugiej strony  wiadome są poruszenia rew o­
lucyjne na wyspie Kandji.

Położenie T urc ji zagrożonej ty lu  wstrząśnie- 
niaini i wewnętrznemi cierpieniami, obudzą ważne 
bardzo uwagi. Nie chcąc w ątpić o wysileniach i 
ofiarach świeżych jak ie  E u ro p a  uczyniła dla oca­
len ia  państw a ottom ańskiego, musimy jednakże 
przyznać, źe dotychczas te wysilenia i ofiary nie 
przyniosły owoców, jak ich  należało spodziew ać 
się po nich.

—  W iadom o, że na posiedzeniu konferencji 
paryzkiej 25 m arca 1856 r. pełnom ocnicy uznali 
potrzebę zrewidowania stypulacji regulujących 
stosunki handlow e P orty  z innemi m ocarstwami. 
D la tego w protokule wyrazili życzenie, żeby po 
zawarciu pokoju odbyły się w K onstantynopolu  
n a rad y  w tym przedmiocie między P o rtą  i innemi 
kontraktującem i. K u spełnieniu tego interessu 
Uczyniony ju ż  został pierw szy krok, obecnie bo­
wiem kom m issja złożona z delegow anych od ro ­
zmaitych poselstw  w K onstan tynopolu  i jednego 
pełnom ocnika tureckiego, zajmuje się ułożeniem 
taryffy produktów  tureckich. Święta Ram azanu i 
Bajram  przerw ały wpraw dzie tę pracę na niejaki 
czas, ale można mieć nadzieję, że takow a w kró ­
tce  zostanie ukończoną, i że w tedy  kommissja 
przystąpi do taryffowania produktów  europej­
skich.

Mehmed pasza gubernator wojenny w P era , zo­
stał mianowany kom endantem  wojennym Bośnji 
i Hercegowiny, a Izmael pasza były m inister han ­
dlu i ro b ó t publicznych, otrzymał krzesło w r a ­
dzie tanzym atu. (Neue Pr. Zeit.)

W Ł O C H Y .
Piszą z N eapolu 27 maja: Nowe trzęsienia zie- 

uii miały znowu miejsce w tych  dniach we wszy­
stkich prow incjach już  tak ciężko dotkniętych po­
przednio. Rzuciły one przerażenie między ludźmi 
w Potenza. M nóstwo domów poprzednio n a ru ­
szonych rozwaliło się zupełnie, podobniejakw w ie- 
lu  innych m iastach i wsiach Kalabrji. Ale n a js tra ­
szniejszy w ypadek był w Sala, chociaż na szczę­
ście nie zrządził żadnych sm utnych skutków . 
Dwie ogromne m assy oderw ały się od gór pa- 
Dujących nad tem miasteczkiem. Jedna z nich 
zw aliła się z okropnym  hukiem i padła przy w ej­
ściu do miasta zasypaw szy swoim gruzem zn a­
czną przestrzeń. D ruga obsunęła się dość daleko, 
ale zatrzym ała się tak  blisko miasta, źe niewiele 
brakowało żeby je  zasypała. Można w ystawić so­
bie niezmierny przestrach  m ieszkańców w obec 
olbrzymiej m assy gór w strząśnionych i m ogących 
co chwila s y p n ^  nowemi bryłam i na ich dachy i 
przyw alić zupełnie ich mieszkania. D odajm y do 
ego, ze obaw y te panują właśnie w chwili kiedy 

prace rolne wym agają całego zajęcia, dla zape- 
'"nienia przyszłych zbiorów. D otąd  wszakże nie 

y° lac, P zaduem nowem nieszczęściu, dzięki 
czynności władzy, k tóra niezwłocznie przedsię- 

lerze środki ostrożności, jak ich  okoliczności w y­
m agają. J

W  chwili odejścia poczty piSZę naill) ie  przeWo- 
<łmcy podróżnych przy Wezuwjuszu, przybywali

do N eapolu mówiąc o strasznym  w ybuchu, k tó ­
ry  się rozpoczął. Niezmierna niespokojność panu­
je  między ludźmi w szystkich wsi otaczających tę 
górę, bo niewiadomo jeszcze jak i kierunek wezmą 
strum ienie lawy, k tóre z niesłychaną gw ałtow no­
ścią w alą się z w ierzchołka ostrokręgu na głębie 
S aut Faraon przew racając i niszcząc wszystko co 
spo tkają  na swojej drodze. Obawiano się, żeby 
ten w ybuch nie przybrał wielkich wym iarów. 
Przez następną pocztę zN eapolu  otrzymamy kom ­
pletne szczegóły o tym wybuchu, mianowicie od 
d y rek to ra  obserw atorjum . {Union).

KI LKA S L O W  0  U N I W E R S Y T E T A C H  B E L G I J S K I C H ,
( D o k o ń c z e n i e ) .

(Patrz N r Kroniki 149 )
Żaden z fakultetów  nie wym aga tak długich 

studjów : do dok to ratu  z "teologji lub praw a k a ­
nonicznego, potrzeba 6 do 8 lat. D la tego też, 
przez ostatnich dwadzieścia lat, czterech się ty l­
ko doktoryzow ało z teologji i czterech z praw a 
kanonicznego. Ogół p rzestaje na niższych s to ­
pniach i zostaje bakałarzami, a następnie licencja­
tami teologji i p raw a kanonicznego.

FilozoJjajest naturalnie katolicka; z jednej s tro ­
ny konserw atyw na, opierająca się na ojcach ko­
ścioła, a mianowicie na św. Augustynie, na scho­
lastykach, jak o  to  na św. T om aszu i św. B ona­
wenturze, jako teź  na p isarzach X V II wieku: Fe- 
nelonie, Bossuecie, Thom assinie, M alebranchu i 
Leibnitzu; z drugiej strony  postępow a, to je s t 
korzystająca ze wszystkiego co rozum ludzki zdo­
by ł i zdobyw a w naukach, a w szystko to, ja k  
dzisiaj aż nadto  dobrze wiadomo, nietylko źe się 
nie sprzeciwia Objawieniu, ale przeciwnie, po ­
tw ierdza i przyśw iadcza jego  słowom, —t a więc 
harm onja rozumu z wiarą. Filozofowie X V H I i 
X IX  wieku są traktow ani szczegółowo i z syste- 
matami ich obznajamiają uczniów gruntownie.

Filizofji tutejszej nie należy mięszać ze szkołą 
tradycjonalistów , mianowicie z 0 0 .  V enturą i 
Bonnetim, k tórzy ubliżają godności rozumu ludz­
kiego.

A pod względem politycznym , uniw ersytet ten, 
jeżeli uuiw ersyteta m ają zdania polityczne, d ale­
kim je s t  od opinji dziennika katolickiego L 'Uni­
te rs ,  k tóry  zagniewanym okiem spogląda na sw o­
body belgijskie; tu taj przeciwnie, kontenci są 
z tego co mają, czczą i p ielęgnują p raw a k ra ­
jow e.

Na lym  roku filozofji, obowiązującym i tych co 
później chcą chodzićnapraw o, w ykładają historję, 
starożytną, psychologję, starożytności rzymskieę 
język  łaciński, loikę, filozofję m oralną, liistoiję 
średnich wieków, literaturę francuzką i h istorję 
Belgji. Z czterech pierw szych przedm iotów zdaj- 
się examin kandydatu ry , z pięciu ostatnich po ­
trzebne je s t tylko świadectwo regularnego uczę­
szczania. Do doktoratu  należy nadto: metafizyka, 
h isto rja  filozofji, język grecki i h isto rja  now oży­
tna. H istorja literatu ry  greckiej, języki w scho­
dnie i inne jeszcze kursa, nie w chodzą tu taj do 
examinow.

Professorein loiki, psychologji i metafizyki, je s t 
Ubaghs. K u rsa  jego  drukow ane doczekały się już 
wielu edycji; przy głębokiej erudycji, zalecają się 
one treściw ością elem entarną. Nie tu  je s t  miejsce 
zastanaw iać się nad jego  dziełami w całej ich roz­
ciągłości, i nad  porządkiem  jak i w nich przyjm u­
je; wspom nę tylko o jed n e j kwestji, k tó ra  sama 
zdolna je s t  zachwiać pow agę panteizmu. W  psy- 
chologji nader waźnefn je s t  pytanie, w jak i spo­
sób człowiek nabyw a pojęcia umysłowe i religij­
ne. Ubaghs w ykazaw szy dokładnie błędy sensua- 
lizmu, idealizmu i tradycjonalizm u, trzym a się za­
sad  system u ontologicznego, k tó ry  jed en  tylko 
je s t  postępow ym , łączy bowiem praw a rozumu 
ludzkiego z pow agą boską. System at ten u trzy ­
muje, źe idee są w rodzone w duszy naszej, znaj­
dują się w niej przed rozwinięciem um ysłu (a), 
jed n ak  bez pom ocy innych ludzi, w pływ ających 
bezpośrednio na nasze wykształcenie, idee tak o ­
we zostaną zawsze w stanie biernym, nie rozja­
śnią swoim światłem duszy człowieka. Intelligen- 
cja nasza pozbaw iona tow arzystw a ludzkiego, lub 
nie mogąca z niego korzystać, porów naną być 
może do ziarnka zachowanego w mumji egipskiej, 
k tóre pozbaw ione niezbędnych mu warunków , 
przez dwadzieścia w ieków  spoczyw a w stanie 
biernym; umieszczone zaś w przyjaznych sobie 
w arunkach, jak o  to: wilgoci ziemnej i ciepła, roz-

(a) Kwestję tę rozwinął obszernie w dziele: , „De la 
naturo de nos idees et de 1’ontologisme en general/1

wija się i przynosi pożądany owoc. Takim  wa­
runkiem, niezbędnym dla intelligencji naszej, ale 
ty lko  warunkiem, je s t  nauczanie (1’enseignement).

P raw da ta  szczególniej staje się w yjaśnioną i 
potw ierdzoną, przez wychow anie udzielane głu­
choniemym w najpóźniejszym wieku, ja k  również 
i tym, k tórzy  jakimkolwiek sposobem  pozbawieni 
byli nauczania, (b)

Po zetknięciu się z drugą intelligencją, um ysł 
nasz zaczyna wegetować.

P ro fesso r U baghs w ydał tąkźe osobne dzieło 
zajm ujące się dynamizmem.

Professorem  filozoQi moralnej i historji filozo­
fji, je s t Laforet. K ursa  jego odznaczają się przy- 
stępnością i jasnością w ykładu. Dzieło jego: Les 
dogmes catholiques exposes prouves et venges 
des attaques de 1’heresie et de 1’incredulite, znane 
je s t w katolickim świecie; w roku  bieżącym wy­
szedł tom 3ci tego dzieła.

Do historji je s t  także dwóch professorów : A rendt 
i Moeller, au tor historji średnich wieków, w k tó ­
rej p rostuje wiele fałszywych zdań, podanych  i 
utrzym yw anych z nienawiści do kościoła.

Na wydziale praw nym , uczniowie obowiązani 
są naprzód zdać examin kandydatury  z wydziału 
filozoficznego, poczem dopiero przystępują do 
kandydatu ry  z praw a.

K urs ten zawiera: praw o natury , historję i in­
stytucje praw a rzymskiego, encyklopedję prawa, 
introdukcję i główne pryncypia kodexu N apole­
ońskiego i historję nowożytną.

Pierwszy dok torat obejmuje: pnndekta, kodex 
cyw ilny i praw o publiczne, ekonomję polityczną 
i p raw o karne.

Drugi doktorat: dalszy ciąg kodexu cywilnego, 
p rocedurę cyw ilną i organizację sądow ą, i  praw o 
handlow e.

Oprócz tego, je s t  jeszcze kurs dwuletni nauk 
politycznych i adm inistracyjnych (les sciences 
politiques et administratives), do rozpoczęcia k tó ­
rego nie potrzeba być kandydatem  filozofji. 
W  pierwszym  roku słucha Się praw a natury , en- 
cyklopedji praw a i introdukcji do kodexu N apo­
leona, i z tych  przedm iotów zdaje się examin; 
nadto, potrzeba uczęszczać na  loikę, filozofję m o­
ra lną i historję now ożytną. W  drugim roku, to  
je s t  na doktoracie z nauk politycznych i adńii- 
nistracyjuych, w ykładają praw o publiczne, praw o 
adm inistracyjne i ekonomję polityczną.

M iędzy professor,apii, zasługuje na uwagę szcze­
gólniej p. Thonissen, au tor znakomitego dzieła o 
socjalizmie. W ydał on nadto  historję Belgj'i od 
czasu je j oderw ania się od N iderlandów . H isto ­
rja  krajow ą zajmują się wiele professorow ie lo- 
waiiscy, i tak  vice-rektor Nannecke w ydaje h isto ­
rję Belgji od najdaw niejszych czasów, której o- 
becnie w yszedł już tom 5ty.

Na wydziale nauk przyrodzonych, je s t także 
kurs nauk fizycznych i matem atycznych. P. V an 
Reneden zoolog, w ykładający nadto anatomję po ­
równawczą, stanowi największą chlubę tego w y­
działu. Za pom ocą m ikroskopu porobił on wiele 
odkryć. W  zoologji wyjaśnił on niejedną kw estję 
w przód niezrozumiałą. K olossalnajego praca: Sur 
les vers intestinaux, została koronow aną przez 
In s ty tu t francuzki; dla wielkiej ilości tablic, nie 
wyszła jeszcze dotąd, ale je s t  w  druku.

N a zakończenie dodać należy, źe przy uniw er­
sytecie istnieje T ow arzystw o literackie, składają­
ce się z professorów  i starszych uczniów, którzy 
pod  przewodnictwem  pierw szych zapraw iają się 
do pisania. N a posiedzeniach członkowie odczy­
tu ją  swoje prace, k tó rych  przedm ioty są do ich 
woli zostawione. Oprócz tego, jest drugie towa­
rzystw o: Societe d ’emulation, składające się z sa­
m ych uczniów, z jednym  professorem  na cze e, 
tu taj dyspu tu ją  i często bardzo burzliwie o we- 
stjach  naukow ych i politycznych; towarzys wo 
podzieliło się na  dwie partje, a korzyść z ego 
wynika, źe wym owa się kształci.
% Z licznych burs, trzy  tylko pozostai y  w rę  u  a- 
kademji: jed n a  d la teologów, druga a i ozofow 
i prawników, trzecia dla uczniów me ycyny  i n a ­
uk przyrodzonych. Uczeń dostaje w mch stancję 
i stół, i ma nad sobą dozór, bo w  każdej bursie 
mieszka professor stojący na czele. O płata roczna 
Wynosi 550 franków-

Jedna szczególniej okoliczność odróżniauniw er-
(b) U b a g h s  w y d a ł  dzieło pod tytułem: Ite cli e r c h c s  

sur les connai  ssances intellectuelles des sourds-muets, 
p a r  M .;L ’a b b e  Montaigne, suivies d’un receuil de pieces 
re la t iv e s  a  l’etat intellectuel des sourds-muets aveugles 
et des hoinmes qui ont vecu dans l’isoleinent. Louvain 
1847,  ;__________



sy te t  ten od w szystkich innych, a tą je s t  p obo­
żność i dobre prowadzenie się młodzieży. Znacz­
n a  część uczniów należy do T ow arzystw a ś.W in­
centego a Paulo, którego dwie sekcje składają się 
z samych ucżniów; obowiązkiem ich je s t odwie­
dzać przeznaczone sobie ubogie rodziny i o po ­
trzebach ich zawiadamiać tow arzystw o. N iewin­
ność i zdrowie m alują się na tw arzach studentów . 
Nikt nie zaprzeczy, że okoliczność ta sprZyja b a r­
dzo pilności w  naukach, i ta  je s t tu taj w ogóle 
wzorowa. J. S._____

D O I 1 E S I K S 1 A .
Xięgarhia i skład nut muzycznych Gństawa G E B E T H ­

N E R  * spółki, przy ulicy KrakoWskie-Przedmieście Nr. 
415, w pałacu Stanisława hr. Potockiego, otrzymała 
następujące nowości literackie: Mazowieckie powieści 
przez K. Wł. Wójcickiego rs. 1. O godności dusźy 
naszej przez W. O. Avrillona, tłumaczył z franeuzkie- 
go xiądż Mateusz Solarski, wydanie drugie poprawio­
ne kop. 37 i pół. Kazania świąteczne passjonalne i 
przygodne, przez xiędza Hipolita Wilanta, kaznodzie­
ję katedralnego Krakowskiego, wikarjusza i Mansjo- 
narza przy kościele N. Panny Marji w Krakowie rs. 2
kop. ;70.   (Nr~ i s 7 — O-

Xięgkrnla A. NOWOLECKIEGO, wprost kolumny Zy­
gmunta Nr 457, w małej już liczbie exeihplarzy, po­
siada znaną z swej praktyczności xiążeczkę „Chów 
psdczół w ścisłem połączeniu metody rojnej z miodną 
to stosownym na ten cel urządzonym ulu“ przez X. Do­
lino wskiego, cena której wynosi kop. 75, chcąc uła­
twić nabycie tego dziełka oświadcza, że w królestwie 
Polskiem wszystkie urzędy i stacje pocztowe przyj­
mują przedpłatę po kop. 90 za exemplarz. Życzący 
sobie posiadać to dziełko w Cesarstwie zamieszkały, 
raczy za pośrednictwem expedycji gazet w Warszawie 
lob wprost do powyższej xiegarni kop. 90 nadesłać, 
a natychmiast do wskazanego miejsca, przesłanera so­
bie mieć będzie. ____   (Nr- 286.-—-1).

Xięgarnia Gustawa G E B E T H N E R  i spółki, przy ulicy 
Krakowskie-Przedmieście W pałacu Stanisława hrabie­
go Potockiego, otrzymała następujące nowości: Syro 
koinli Władysława Ułas sielanka bojowa, z błot Po 
leskich rs. 1 kop. 20, tegoż Dni pokuty i Żmartwych- 
stania kop. 50, tegoż Kacper Kąrliński dramat histo­
ryczny rs. 1 kop. 30. Studja nad xięgami w naukach 
przyrodzonych kop. 60. Frederyki Bremer w Darleka- 
rlji, powieść kop. 75. Podarek ślubny czyli nabożeń­
stwo dla osób do stanu małżeńskiego zabierających 
się, lub w ńim zostających rs. f  kop. 20, O Zabytkach
m o w y  ludu polskiego w  języku angielskim rs. 2.

(Nr. 288— 1).

Z końcem lipca r. b . wyjdzie z druku: Wielka gra 
z  jeografji królestwa Polskiego czyli najdokładniejszy 
obraz tego kraju pod względem statystycznym, historyćz 
nym i opisowym z dodaną tablicą gry, przedstawiającą 64 
widoki przyrody, miast, starodawnych kościołów, gmachów 
zwalisk, obronnych zamków. Oraz ubiory typowe mies 
kaiiców rozmaitych prowincji składających Królestwo Pol­
skie, z szczegółowym opisem ich obyczajów, zwyczajów, i 
t d. Zebrana i napisana przez Wojciecha Szyinano 
wskiego. Prenumerować można tylko w expedycji ga­
zet i pism perjodycznych w Warszawie po cenie rs. 
2 kop. 25. —- Osoby z Cesarstwa pragnące posiadać 
pomieuione dziełko, raczą dokładnie wypisane adresy 
nadsyłać, imienia i nazwiska swoich osób, godności, 
oraz z wskazaniem gubernji i najbliższej im stacji po­
cztowej, przy załączeniu ilości pieniędzy prenUmera- 
cyjnych do, expedycji Warszawskiej pism perjodjmz 
nych, a natychmiast najpunktualniej wysłane egzem­
plarze mieć będą. W królestwie wszystkie urzędy i 
Stacje pocztowe upoważnione zostały do zbierania i 
przyjmowania zapisów. (Nr. 294— 1).

\ a  WYSIEWY RZEPAKU
w krótkim czasie następujące, ośmielamy się PP, oby 
watelom zalecić sztuczny nawóz sumiennie wyrobiny 
podług zasacl chemicznych mianowicie:

P r o s r . e k  n a w o z o w y  Nr. Iszy zawierający 
4 do 5 od sta saletrorodu, 15 do 16 od sta soli fosfo 
rowej, po 2 i Ij6 talara (zł. 13) za centnar.

b r o s z e k ,  i m i v o z o i v y  Nr. 2gi, zawierający 
2 i pół do 3 od sta saletrorodu. 8 do l 0 od sta soli 
fosforowej i po 1 i 2j3 tal (zł. 10) za centnar. Za opa­
kowanie rachuje się 3 i pół czeskie (21 gr. poi.) od 
centnara, a zapłata ma nastąpić przy odsyłaniu towa­
ru. —  i ? H t t a I - N [ e i i I a n d | » o « f i  A f i s s ą  (Neisse) 
w Szlązku Pruskim, dnia 7 czerwca 1858 roku. F «
b r y k a  n a w o z u  c h e m i c z n e g o

(Nr. 291— 2)

Z powodu odmiany w gospodarstwie i pomnoży, 
się mającego chowu bydła, wvstawiobe jest  na rychłą 
sprzedaż S t a d o  o w i e c  o r t  so l a t  c h l u

b i l l e  z n a n e ,  składające się-z 1381 sztuk, miano­
wicie z 18 tryków, 642 macior, 665 skopów, 56 ja ­
gniąt zimowych a 300 około letnich, po części jeszcze 
urodzić się mających. Stado wspomnione dobrze wy- 
karmione, zawiera same młode prawie i pełnozębne 
owce, a za wełną z nich pochodzącą w czasie pomyśl­
nego targu d a l e k o  w i ę c e j  o d  I O O  t a l .  za 
centnar ofiarowano. — Ł a b a m i  i » o d  G l i w i ­
c a m i  (Gleiwitz) w Szlązku Pruskim, dnia 7 czer­
wca 1858 roku.— D o m i n i u m  b a r o n a  W c l -  
c z e k .  (Nr. 292— 1).

PO STASZO W 1CB1 GORZKÓW
W  okręgu Lelowskim, pow. Olkuskim gubernji Ra­

domskiej położone, odległe od kolei żelaznej stacji 
Myszków' wiorst 1 3, od miasta fabrycznego 'Żarki o 
wiorst 7; od miasta Częstochowy wiorst 28, od miasta 
pow. Olkuśza wiorst 42, W dniu 10 (22) czerwća 1 858 
roku, sprzedane będą w trybunale cywilnym w m ie­
ście w Kielcach, w drodze działów przez publicznipli- 
cytację. Dobra te składają się z dwóch folwarków i 
dwóch Wsi. Licytacja dóbr tych, rozpocznie się od 
sumy szacunkowej detaxacją biegłych wykrytej rs, 
27,206 liib wrazie braku oferenta bez żadnego nowego 
zawiadomienia zaraz w tymże samym terminie rub. sr, 
18,137 kop. 33 i pół, jako od sumy o jedną trzecią 
cześć zniżonej. Nowo nabywca potrącić sobie może 
z postąpionego szacunku vadium w ilości rs. 3750, 
złożyć się mające, koszta sprzedaży, pożyczkę towar 
rzystwa kredytowego i sumę skarbu królestwa Polr 
skiego. Resztę należytości obowiązanym będzie no­
wo nabywca w dni 20 policytacji uiścić. Bliższe o nich 
objaśnienia powziąść można na gruncie „dóbr, lub u 
patronów trybunału Kieleckiego pp. Bronikowskiego 
i Sielskiego, albo nareszcie w  kanććlarji pisarza try­
bunału Kieleckiego. (Nr. 295— 1).

Ogłasza się na mocy plenipotencji urzędowej przed 
rejentem Bocheńskim przez Bronisława Rzewuskiego 
i Xawere z Rzewuskich Tadeusza Weglińskiego żonę, 
jako właścicieli dóbr Mysłów, oraz Sibilę Rzewuską 
Wdowę jako dożywotnieżkę udzielonej, iż DO BR A 
M Y S Ł Ó W  w okręg* Żelechowskim gubernji Lubelskiej 
położone, sprzedane będą przez licytację dobrówpln^ 
więcej dającemu z odroczenia na dzień 10 cżerwca (I 
lipca) 1858 roku na godzinę 5tą z południa oznaczo­
ną. Sprzedać się mające dobra śkładają się z 4 folwar­
ków i 5 wsi zarobnych, mają rozległości włók 273 
czyli dziesiątyn 4095, pańszczyzna dość znaczna, bu­
dynki w dobrym stanie, wraz z dobrami sprzedaje Się 
aparat gorzeLny, dwie młockarnie, sieczkarnie i inny 
inwentarz martwy z wyłączeniem żywego.— Licytacja 
odbędzie się w kancelarji podpisanego pisarza ąkto 
wego, każdy za złożeniem vadium rs. 10,000 do licy­
tacji dopuszczonym być może, licytacja zacznie się od 
sutny obecnie zmniejszonej rs. 51,000.— Szczegółowy 
opis dóbr inwentarza martwego łącznie sprzedającego 
się, rnappy, wykaz hypoteczny, warunki pod któremi 
licytacja ta odbędzie się, przejrzyć można w kancela­
rji mćceńaśa Karola Tliieme pod Nr 407a przy ulicy 
Podwal, na gruncie potrzebnych wiadomości udzieli 
miejscowy rządca. Opis dóbr i warunki znajdują się 
nadto złożone u podpisanego pisarza aktowego. — Pi­
sarz aktowy Królestwa polskiego, Noskoicski-

(Nr. 290— 1).

HOTEL S O U
w kamienicy S t a i l t  I f o i l t  zwanej, a na A l l i r  e C l l t
s t r a s s e  p o l l  Ufr l y  w  W r o c ł a n i l l ,  znaj­
dujący się, niniejszem poleca się SzauoWnej publiczno­
ści udającej się zagranicę. (Nr. 293— 1.)

Dyrektor drogi zclaznej Warszawsko-Wiedeński ój 
Zawiadamia iż wskutek uchwały rady zarządzającej 
towarzystwa drogi żelażńej z dnia 17 (29) maja  r. b 
w każdą niedzielę i święta uroczyste, wyprawia ne hę. 
dą drogą żelazną poci4g> spacerowe Z Warszawy do 
Skierniewic i stacji pośrednich, z wydaniem publicz 
ności biletów jazdy za opłatą zWykłą, a z powrotem 
bezpłatnym. Pociągi te wyprawiane będą: z W arsza­
wy o godzinie 11 m. 30 przed południem; z Pruszko­
wa o godz. 12 m. 5; z Grodziska o godz. 12 m. 35; 
z Rudy o godz. 1 m. 10 w południe; z Radziwiłowa o 
godz. 1 in. 30. Przybędą do Skierniewic o godzinie 
2ęj po południu, a z powrotem wyjdą ze Skierniewic 
o godz, 7 m. 25 i przybędą do Warszawy o godzinie 
lOej w Wieczór. Sprzedaż biletów rozpocznie się 
w dniu odejścia pociągu od godziny lOejz rana. — 
Warszawa dnia 20 maja (I czerwca) 1858 roku.— Ro­
senbaum.   . .

Sprostowanie.— W doniesieniu umieszczonem w kro­
nice Nr. 146 o kąpielach w Landeku, zaszły pomyłki: 

J to jest pary zamiast pory, parkiom zamiast parkiem

P R Z Y JE C H A L I do W A R S Z A W Y , z Krakowa nr 625, wW 
Rzeczywisty radca sta- Got zen Gustaw hr. /. Wrą- 

nu Andrault prezydent m. cławia nr 4(4, Majewski 
Warszawy z Paryża, By- Fran. malarz z Oflen nr 
szewski Sewe. ob. z Woli 1392, Potocki Stan. hrabia 
Stepowskiej nr 584, Czar- ze Lwowa nr 41 5, Slaski
nowski Kazi. ob. z Krocze- W iktor oby. z Paryża nr
wa nr 584, (jzarnoipski\Vi- 625, Wylei-yński Adam ob. 
ktpr ob. z AValiszewa nr z Wrocławiańr 1245, Wo- 
(525; Dmochowski Fran. Iowskiltie.ro. ob. z Koń- 
ob. z Wyszynr nr 1 245, stantynopola, ńr 625. 
Glinka Józ. ob. z  Szcza- w y j e c h a l i  z  w a r s z a w y .

wina nr 370, Gosławśki Borćh Ludwika hr. do 
Winc. ob. z Magnuszewa gub. Witebskiej, Brykcżyń- 
nr 500, Gadomsld Win-C. ski Stanis. ob. do Wiązo-
obyw. z Sosnowa nr 585, wny, Cieleccy Zdzisław ii
Sącki Stan. obi z Wolbo- Felix ob. do Sojek, tira- 
rza nr 6 0 1, Modzelewski bowski Maxy. oby. do Żu- 
Lud. ob. z gub Podolskiej Rowa, Miączyński Włodzi. 
nr 414, Mleczko Hen. ob. ob. dq Trąbczyna, Mvsz- 
Z Trzebienia n r  625, Nie- czeński Józ. ob. do Bro- 
mojewski Stan. ob. z Laso- nisz, Skotnicki; Ign. ob. do  ̂
ęina nr 634, Oborski Max. Szerszenie wiej, Slarzeński 
ob. z Proszewa nr 1245, Wiktor h r .  do Grodna, 
Órsetti Jóż.’ ob. z Lublina Zboiński Marceli oby w. dó 
nr 413, Podczaski Fel. ob. Ogorzelic, Brzeziński rze- 
Ż Rokoszyc nr 601, Po- ćzywisty radca stanu dy- 
IworowskiFerdy. ob. z Lu- rektor wydziału w kotn. 
boli nr 1245, Podhorski sprawiedliwości do E m S , 
Fel. ob. z gub. Wdłyńskiej Krzeczkowski Alex, mecha- 
nr '625, Tuchołka Florjan nik do Szczawnicy, Lubo- 
obyw. z Gozdowa ńr 585, mirski Xaw. x»ążę do Pa- 
Uleniecki Marceli ob. z Sy- ryża, Mann Gustaw fabry- 
pniewa nr 1359, Wilkoński kant instrumeutów chirur- 
Fran. obyw. z Górzna nr gicznych do Berlina, l y -  
2680, Zachert Wilh. ob. czyński Ant. rządca dóbr 
z Supraśla nr 570, Broni- do Poznania. 
kowski Józ. rządca dóbr —

—  Wczoraj przypłynęło z dółu rzeki Wisły stat­
kiem parowym Pilica osób 34.

— W dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy
koleją żelazną osób 276. wyjechało 303.
_ _ _ _ _  1 . ' i  . — — — s— ' '  ' 1 - e g g e g

U U 1 U  K I E L I I Y  W A K S i B A H B H l K J .

dnia łO Czerwca 1858 roku.

n  u n e t y .

O ół-im perjały rń śsy jśk ie  ■ • •
D ukaty holleuderśkle nowe w ażne . .

P a p i e r y .
Obli. skar. f4 % ) za IWO rs . (oprócz kup.) 
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4 % sy(,) 
L is ty  Zastaw ne białe 11 okresu  (nprocz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 zip.
L is ty  zas taw ne białe 111 okresu  (óprtrez 

kuponu) ( 4 ° o) • • • za 15 rs.
O bligacje cząstkow e na .100 z ł. (oprócz

kuponu) (4 %  )  .........................
C e rt. banku na o i ik c i .  lit. A na 300 z ł.

„ li t . li. na 200 Zł. bez proc.
„ „ „ procentow e (3 ,J/0 )

Dowody Kom. CeHtr. L ikw id . za 100 z '.  
N ow a ró ssy jska  'pożyczka z roku 1854 

oprocz kupotiu (5.%) . . . .
( z roku 185.1

Akcje Głównego T o w arz y stw a  Uoasyj- 
skiego dróg źelaznycii, praenmim. . . .
Obligi W spółki Żegiogi P arow ej w  Króle­

stw ie Polskiem (•'*%) za rs . 750

W e x 1 e i  (inia tO  b. m.

Berlin d i  . ■ ■ 100 la l.
......................... I.J 100 Tal.

Gdańsk * ICO la l .  2 .M
................................100 Tal.

Hambttrg . . . ,  ' 300 BMk.
L o n d y n ..........................1 f t .  S t.
Moskwa . . . • • 1PP Rs.
P e te rsb u rg  . . .  . fOÓ R*.

....................................   100 Rs.
P a r y ż ..................................  300 Fran. 2 M.

................................... 300 l-'rau.
W iedeń . . ■ ■ • 1
W ro c ła w  . . . .  100 Tal.
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Rs. | kóp. Rs. | koi -
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1C K u p o n u  .  n a .    • -  /«
od listów  zastaw nych  kop. 28Vi 

'o d  nowej rossy jsk ićj pożyczki Rs. —  kop.

C E N Y  T A H f i O W K  W A K 8 M A V 8 H I E
do dnia 11 Czerićca 1858' roku.

rs r . kop.
‘ 95Ż y ta  K orzec „ „ „ 4

Pszenicy w yborow ej 5 
' średniej . 4

Grochu polnego „ „ i
„ „ cukrow ego „ 2

G ryki „ „ „ „ „ i, 2
Jęczmienia „ „ „ „ t
Owsa „ ,i a, tt i t u  l, , -
Mąki pszennej korżee 5 40 
K aszy jaglannej kor —  —

50

40
25
95
75

rsr.
„ gryeza zw y . k. —  
„ „ drobnej g. —

Słoiny tu ra  zw y cza j. 2 
D rzew a sosno, sążeń 7 
Kartofli korzec „ ^ „—  
O kow ita bez akcy . g. —• 
Siana ce tnar „ „ „ — 
Masła solonego fu n t — 

.. bez soli u

kop.

40
50
75
35
75

TEATR WIELKI. Jutro: Halka. ,
TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: F a ł s z y w y

k i  ton  (wznowienie), p a n n a  T argow ska prze * 
wi rolę W alerji.— W  obu teatrach w idow iska r
poczną się o godzinie 8 ‘/i._____  ■ —— '

W dnikarni J. Ungra— Wolno drukować. —■ Warszawa dnia 31 Maja (12 Czerwcą) 1858. — Starszy Oeazor, F̂. Sobies-czański,


